


STANISŁAW TRAWKOWSKI

w spraw ie zakresu  obrotu tow arow o-pieniężnego

I

Główną podstawę, a zarazem  punkt w yjściow y naszych rozważań 
stanow i dokum ent w ystaw iony przez biskupa płockiego· P io tra  i tam te j­
szą kapitu łę ka ted ralną  w 1237 r .1, zaw ierający szczegółowe postano­
wienia związane z ówczesną książęcą lokacją nowego m iasta w Płoc­
ku. D okum ent ten  od dawna budził zainteresow ania naukow e i w iele- 
kroć był w ykorzystyw any, żaden z badaczy nie podjął jednak  dyplom a­
tycznej analizy  tego aktu, p rzy jm ując  milcząco, że jest to· au ten tyk , za 
czym isto tn ie  przem aw ia zarówno· pismo· jak  i charak te r form ularza 
tego —  w obecnej postaci — rzekom ego oryginału . Tak bowiem w y ­
pada go określić, gdyż przyw ieszona jest przy  nim  pieczęć biskupa J a ­
kuba z K orzkw i 2, k tó ry  rządził diecezją płocką w latach 1396— 1425.

Pow staje więc pytanie, czy rozpatryw any  dokum ent był pierw otnie 
prawidłowo· uw ierzytelniony, czy też m am y do czynienia z czystopisem, 
k tó ry  n ie  zyskał n igdy m ocy praw nej, przy k tó rym  nie zostały nigdy 
przyw ieszone zapowiedziane w  eschatokole pieczęcie b iskupa P io tra  
i kap itu ły  ka ted ralne j. Dopiero rozstrzygnięcie tej sp raw y  wyznaczyć 
może w łaściwe rygo ry  in terp re tow ania  interesującego· nas źródła.

Zauw ażm y przede w szystkim , że om aw iany tek st nie zaw iera żad-

Taberny płockie na przełomie XI i XII wieku

1 KMazK nr 362; poprawki błędnych odczytów wydawcy zob. W. S e m k o ­
w i c z ,  KH XXXVII, 1923, s. 165; tłumaczenie· A. J. N o w o w i e j s k i e g o ,  Płock. 
Monografia historyczna,  wyd. 2, Płock 19ßl, ,s. 90 п., jest w  w ielu miejscach błędne. 
Po raz pierwszy w  sposób naukowy korzystał z tego dokumemtu chyba T. C z a ­
c k i ,  O li tewskich i polskich prawach, Dzieła T. Czackiego  zebr. i wyd. przez 
E. R a c z y ń s k i e g o ,  t. I, Poznań 1843, s. 139, przyp. 82. Z późniejszych autorów  
wymienić przykładowo wypada: R. G r ó d e c k i ,  Mincerze w  wcześniejszym śre­
dniowieczu polskim,  Kraków 1921, s. 14; K. M a l e c z y ń s k i ,  Najstarsze targi 
w  Polsce i stosunek ich do miast przed kolonizacją na praw ie  niemieckim,  Lwów  
1926, s. 165; Z. W o j c i e c h o w s k i ,  Najstarsze targi w  Polsce. Uwagi krytycz-  
no-polemiczne, Pamiętnik 30-lecia pracy naukowej P. Dąbkowskiego, Lwów 1927, 
s. 393; ostatnio zaś R. C i e ś l a ,  Płock  — powstanie i rozwój miasta, „Notatki 
Płockie“, 1957, nr 3—4, s. 7 n., zwłaszcza zaś A. R u t k o i w s k a - P ł a c h c i  ri­
s k  a, Gmina miejska w  początkach XIII  w. w  Polsce, Wieki średnie — Medium  
Aevum, Prace ofiarowane T. Manteufflowi,  Warszawa 1962, s. 144—150.

2 O błędności dawniej stosowanego określenia: Jakub z Kurdwanowa zob. 
S. Z a c h o r o w s k i ,  Jakub biskup płocki i jego działalność ustawodawcza i orga­
nizacyjna, 1396—1425, Kraków 1915, s. 1, przyp. 1,
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nych sform ułow ań dotyczących zrzeczenia się przez biskupa czy kapi­
tułę upraw nień  na obszarze przew idyw anej lokacji m iejskiej. Tym cza­
sem  ta  w łaśnie spraw a była n iew ątp liw ie główną przyczyną w ystaw ie­
nia dokum entu, jak  w yraźnie w skazuje na to  zw rot: ad elim inandum  
ig itur om nem  scrupulum  questionis, que processu tem poris ab aliquo 
nostrorum  successorum sub hac u tili fundacione et locadone d u ita tis  
de com m uni consilio et assensu facta liberaliter et discrete m oueri, p re­
sen ti pagine, hoc fac tum  protestanti, nostri et capituli nostri sigillorum  
appensione robur perpetuum  contulim us firm ita tis. Można b y  więc są­
dzić, że książęta nie chcieli p rzy jąć tak  sporządzonego dyplom u, żądając 
spisania nowego, k tó ry  by w yraźniej określił cesje kościelne. Był to 
przecież czas szybko narastającego·, ostrego konflik tu  m iędzy K onradem  
M azowieckim i jego synam i a ep iskopatem 3, toteż książęta raczej n ie  
powinni zadowolić się sform ułow aniam i dającym i kościołowi płockiemu 
możliwość różnorodnej in terpretacji.

Dokument w ystawiony przez biskupa płockiego Piotra i kapitułę płocką w 1237 r., 
rzekomy oryginał (Archiwum Diecezjalne w  Płocku)

Jeśliby  przyjąć powyższą 'hipotezę, to  można by  się domyślać, że biskup 
nie w ystaw ił żądanego dokum entu, a p ro jek t lokacji n ie  został n a j­
praw dopodobniej w  pełni zrealizow any, o· ile rozpatrzenie topografii 
trzynastow iecznego Płocka może na  to w skazyw ać4. G ranicę bowiem 
nowej lokacji w yznaczała m.in. studnia  przy  kościele W ojsławowej s to ­

3 Por. S. M. S z a c h e r s k a ,  O pactw o cysterskie w  Szpetalu  a m isja  pruska. 
Warszawa 1960, s. 41 n.

1 Nie jest ona dotychczas dokładniej zbadana, zob. tymczasem R. C i e ś l a ,  
op. cit.; S. T r a w k o w s k i ,  Zur S ozia ltopojraph ie der S ta d t Płock im  12 Jh., 
„Kwartalnik HKM“ t. X, 1962, zesz. dod. „Ergon“, I'll.
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jącym  na podgrodziu płockim, dokąd obszar średniowiecznego m iasta 
lokacyjnego nigdy nie sięgnął 5.

Do innych jednak  wniosków  prow adzi przy jrzenie  się rzekom em u 
oryginałow i. Obecna niew ielka p lika (ok. 1,5 cm wysoka) zakryw a o sta t­
n ie w iersze dokum entu. O twory, przez k tó re  przeprow adzone są sznurki, 
na k tó rych  wisi pieczęć, przecinają słowa ostatniego· w iersza. Brzeg pliki 
ukazuje załam ania i nierówności, k tóre nie są w ynikiem  złożenia doku­
m entu, lecz jakby  śladem  górnych  kraw ędzi nacięć, przez k tó re  p ie r­
wotnie przechodzić mogły sznurki jedw abne lub paski pergam inow e. 
W szystko to zdaje się wskazywać, że dolna część dokum entu  została 
obcięta w m om encie rzekom ego uw ierzyteln ien ia -przy pomocy pieczęci 
biskupa Jakuba. Był on znakom itym  p raw n ik iem 6, toteż trudno  przypi­
syw ać m u to fałszerstw o, k tó re  współcześni a n ieprzychyln i m u ksią­
żęta mazowieccy 7 łatw o mogli stw ierdzić i w ykorzystać przeciw  niem u. 
Raczej więc m am y tu  do czynienia z m achinacją znacznie późniejszą, 
zapewne z czasu ostrych  w alk  m iędzy kościołem płockim a m iastem  
o tzw.. Rynek K anoniczny w XVII i XVIII w .8

O becny w ygląd in teresującego nas dyplom u świadczyłby w ięc o oder­
waniu pierw otnie przyw ieszonych pieczęci, w  w yniku  czego uległa zni­
szczeniu jego dolna partia . Był to  stosow any w średniow ieczu sposób 
uniew ażniania ak tów  dyplom atycznych9. Doszło do tego niew ątpliw ie 
w r. 1299, k iedy  to  12 tab e rn  kap itu lnych  w ykupiono za roczny czynsz 
60 grzyw ien 10. W w yniku te j tran sakcji anulow ano jedyne wówczas 
jeszcze isto tne zarów no z p u n k tu  w idzenia książęcego· odbiorcy jak  i ko­
ścielnego wystawcy, postanow ienie dokum entu z r . 1237, co stanowiło 
właściwy i w ystarczający powód uniew ażnienia wcześniejszego ak tu , po 
czym został on w ręczony kapitu le, w k tó re j arch iw um  przechow yw any 
jest do dziś.

M aterialne, choć naw et niezbyt w yraźne, ślady oderw ania p ierw ot­
nych pieczęci uznać w ypada za dow ód rozstrzygający, którego walor 
jest znacznie większy, niż ew entualne poszlaki przem aw iające pozornie 
za brakiem  właściwego uw ierzyteln ienia rozpatryw anego dokum entu. 
O statecznie więc aprioryczne przekonanie o· jego charak terze  zostało 
ugruntow ane, co· pozwala nam  przystąp ić obecnie do analizy  fragm entu  
tego przekazu.

5 Zob. m ateriały zestawione przez A. J. N o w o w i e j s k i e g o ,  op. cit. 
s. 91 nn oraz rekonstrukcję planu Płocka w  XVI w. opr. R. C i e ś l a ,  A t la s  H is to ­
r y c z n y  P o ls k i ,  W o je w ó d z tw o  p ło c k ie  o k .  1578 r. pod kier. S. H e r b s t a ,  opr.
I. G i e y s z t o r o w a  i in., W arszawa 1958.

8 O jego działalności ustawodawczej i sporządzonych za jego pontyfikatu  
w  kancelarii biskupiej księgach formularzy dyplomatycznych zob. S. Z a c h o -  
r o w  s к i, op. cit.; działalność jego na soborach w  Pizie i Konstancji warta jest 
dokładniejszego rozpatrzenia przee historyków teologii.

7 S. Z a c h o r o w s k i ,  op. cit., s. 128 nn.
8 A. J. N o w  o w  i e j s к i, op. cit., s. 92; w  drugiej p ob w ie XVIII w. spo­

rządzono kopię dokumentu z r. 1237 i wklejono do płockiej księgi grodzkiej wśród 
zapisów z r. 1572 (KMazK nr 362, objaśnienia, s. 415 n).

n S. M i к u с к i, B a d a n ie  a u te n ty c z n o ś c i  d o k u m e n tu  w  p r a k ty c e  k a n c e la r i i  
m o n a r s z e j  i  są d ó w  p o ls k ic h  w  w ie k a c h  ś r e d n ic h ,  Kraków 1934, s. 18; S. K ę t r z y ń ­
s k i ,  Z a r y s  n a u k i  o d o k u m e n c ie  p o l s k im  w ie k ó w  ś r e d n ic h ,  Warszawa 1934, 
s. 184 nn.

10 T r ig in ta  d o c u m e n ta  e c c le s ia e  c a th e d r a l i s  P lo c e n s is ,  wyd. W. K ę t r z y ń s k i ,  
Lw ów  1888, nr 18: pro ta b e r n is  s e u  iu r e  ta b e r n a r u m ,  q u a s  u e l  q u o d  h a b e t  e c c le s ia  
P lo c e n s is  in  ip s a  c iv i ta te  P lo c en s i...
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II

W om aw ianym  dokum encie czytam y m.im: hospites ... duci soluant 
ae ciuitate X V  marcas, uel de singulis tabernis m arcam  argenti, excep­
tis tabernis duodecim  ecctesie, quas ecclesia pacifice possidebat. Owych 
dw anaście tabern  stanow iło więc wspólną własność kap itu ły  k a ted ra l­
nej, jak przekonują też późniejsze wiadomości dotyczące kolejnych e ta ­
pów w ykupu tej własności kap itu lnej 11. Tym czasem  jednak  legacka 
konfirm acja posiadłości kanonii regu larne j w  Czerw ińsku w yraźnie 
stw ierdza, że jedna z tab e rn  płockich należała do. prebendy kanonickiej 
nadanej opatow i czerwińskiem u, co. w ięcej stanow iła ona główny sk ład­
nik tej p rebendy  12.

W ypada .więc w yjaśnić ową pozorną sprzeczność m iędzy przekazam i 
inform ującym i o charakterze kap itu lnych  tab e rn  płockich.

P rebendy  trzynastow ieczne posiadały charak ter beneficjalny, a po­
w stały  w  przew ażającej m ierze z podziału wcześniejszego m ają tku  
wspólnego kapitu ły . Mensa com m unis  nie uległa jednak  przy tym  cał­
kow itej likw idacji, a część jej służyła nadał iako· źródło dochodu, k tó ry  
um ożliw iałby pokryw anie rozmaitego· rodzaju  dystrybucji należnych k a ­
nonikom. Te distributiones quotidianae, zw ane też receptiones, sk ładały  
się przede w szystkim  z w iktuałów  oraz sum  pieniężnych, przy  czym 
wysokość ich nie była uzależniona od kolejności m iejsca p re ła tu ry  czy 
kanonikatu  w  kap itu le , zaś ich w ypłacanie uw arunkow ane było udzia­
łem w  życiu kap itu ły  13. Receptiones by ły  więc re lik tem  wcześniejszej, 
przedbeneficjalnej prebendy, k tó rą  jako stipendium  w ydaw ano kano­
nikom.

K anonicka prebeńda opata  czerwińskiego·, k tórej podstaw ę stanow ił 
dochód p łynący  z wspólnego m ają tku  kapitu ły , ukazuje więc częściowo 
charak ter dystrybucji w ypłacanej po usta len iu  beneficjalnej zasady zor­
ganizow ania prebend. Z drugiej jednak  strony  uzyskanie przez opata 
dochodów z taberny  nie mogło być uzależnione od jego udziału  w życiu 
relig ijnym  k ap itu ły  ka ted ralne j. N ie była to· więc distributio  quotidiana  
lecz prebeńda dawniejszego· jedenasto- i dwunastow iecznego typu. 
W związku z przem ianą stypendiów  prebendalnych  na recepcje kano­
niczne i odm iennym  ich zorganizow aniem  opat czerwiński postarał się, 
by  w  dokum encie legackim  jasno została określona podstaw a jego· p re ­
bendy. N iew ątpliw ie bowiem  przy  podziale części m ają tk u  kapitulnego 
na beneficja p rebendalne opat został przez kap itu łę  zgoła pom inięty, 
gdyż nie uzyskał uposażenia ziemskiego, czy też jakichś dziesięcin.

11 Tamże.
12 KPol I, nr 43: p re h e n d a m , P lo c e n s is  e c c le s ie  m a io r is  c u m  th a b e r n a  e t  a l ia m  

p r e h e n d a m  c u m  p e r t in e n d i s  s u is  in  e c c le s ia  s a n c t i  Michaelis — opis prebendy 
czerwińskiej w  kolegiacie św. Michała jasno ukazuje, że wzm iankowana taberna 
stanowiła główną „pertynencję“ prebendy w  katedrze.

13 S. Z a c h o r o w s k i ,  R o z w ó j  i u s tr ó j  k a p i tu ł  p o ls k ic h  w  w ie k a c h  śred­
nich, Kraków 1912, s. 144 nn, 202 nn. Pogląd Cz. D e p t u ł y ,  K r ą g  k o ś c ie ln y  
p ło c k i  w  p o ło w ie  X I I  w .,  „Roczniki Humanistyeznei“ t. VIII, 1959, nr 2 (wyd. I960), 
s. 71 nn, iż już w  pierwszej połowie XII w. istniały w  Płocku prebendy benefi- 
cjalne, wynika z przeoczenia, iż takie stypendia prebendalne bywały w  XI i po­
czątkach XII w. przedmiotem nadań; por. też T. L a 1 i k, Z a g a d n ie n ie  „ v ita e  
c o m m u n is “ k a p i tu ł  p o ls k ic h  X I I  w ., W ie k i  ś r e d n ie ,  s. 103 n.
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Stw ierdzenie przedbeneficjalnego charak te ru  prebendy  czerw ińskiej 
pozwala na dalsze wnioski. Ten re lik t stosunków  dw unastow iecznych 
świadczy m ianowicie, że zabezpieczenie jego podstaw y m ateria lne j s ta ­
nowiło własność kap itu ły  co· najpóźniej w 1155 r., k iedy to  płocka p re- 
benda kanonii czerwińskiej została umieszczona na czele w ykazu po­
siadłości i upraw nień  czerwińskich w bulli p ro tekcy jnej H adriana IV 14. 
Sądzić zresztą można, że nadanie  tej p rebendy  pochodzi z czasów fu n ­
dacji kanonii, a  więc z sam ego schyłku pierw szej połowy X II w .15

III

P rzy jm ując  w w yniku poprzednich rozważań, że 12 tabern  stanow iło 
własność kap itu ły  płockiej już w połowie X II w., dochodzimy do s tw ie r­
dzenia now ej sprzeczności, k tó ra  jednak  w ydaje się, podobnie jak  po­
przednia, pozorna. W yraźne pokrzyw dzenie opactw a czerwińskiego 
w m om encie usta lan ia  beneficjalnych prebend w skazu je  m ianowicie w y­
raźnie, że pieniężny sk ładnik  dawnego stypendium  prebendalnego· nie 
uległ zm ianie od czasu nadan ia  prebendy. S typendia prebendalne, po­
dobnie jak· późniejsze dystrybucje, by ły  w ydzielane kanonikom  w  jed ­
nakowej wysokości. Czynsz więc opłacany przez 12 tab e rn  stanow ić 
mógł zabezpieczenie p rebend w ypłacanych jedynie  12 kanonikom , tw o­
rzącym  również podstaw ow y sk ład  k ap itu ł kated ralnych  (wzór apostol­
ski). Tym czasem  świadectwa z początku X III w. nie pozw alają wątpić, 
że kap itu ła  ka ted ralna  w  Płocku liczyła znacznie więcej kanonikatów  16, 
n iew ątpliw ie już wówczas obejm ow ała 24 członków, jak  w iem y o tym  
dowodnie dla czasów późn ie jszych17.

Jedyne  w ytłum aczenie stanow ić m oże hipoteza, że w drugiej połowie 
X III w. podwojono skład kapitu ły . N iepodobna jednak  takiego· przypu­
szczenia ani definityw nie zweryfikować, ani odrzucić, gdyż b rak  ku  tem u 
odpow iedniej podstaw y źródłowej. Pozostaje więc jedynie  zbadać, czy 
istn iały  wówczas możliwości tak  znacznego zw iększenia sk ładu  osobo­
wego k ap itu ły  katedralnej, a w ięc upraw dopodobnić tę  propozycję ba­
dawczą. W ypada przede wszystkim  rozpatrzeć argum enty , k tó re  prze­
m aw iałyby ew entualnie za koniecznością jej odrzucenia.

W drug ie j połowie X II w. usta la  się, także  w  Polsce, beneficjalny 
ch arak te r prebend w  kap itu łach  kated ralnych  i kolegiatach 18. Kano­
nicy kated raln i, k tó rzy  w końcu XII w. pochodzili w  znacznej m ierze 
ze środow iska możnowładczego 19, stanow ili na ty le  ważną siłę polity-

14 KMazK, nr 78.
15 Cz. D e p t u ł a ,  op. cit., s. 96 n.
16 KMazK nr 169, r. 1207 — świadkuje 5 prałatów i 10 zwykłych kanoników  

im iennie wym ienionych oraz a lii  biorący udział in  c a p itu lo  p lo c e n s i.
17 J. D ł u g o s z ,  V ita e  e p is c o p o r u m  P lo c e n s iu m ,  MPH VI, s. 611 (r. 1471). 

W r. 1449 było w  kapitule· płockiej 6 prelatur i 15 kanonii zwykłych według A c ta  
c a p i tu lo r u m  C r a c o v ie n s is  e t  P lo c e n s is  s e le c ta ,  wyd. В. U l a n o w s k i ,  „Archi­
wum  Komisji H istorycznej“ t. VI, 1891, nr 379, lecz nie są tu uwzględnione kano­
nie przysługujące arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, opatowi czerwińskiemu oraz 
prepozytowi kolegiaty św. Michała w  Płocku.

18 T. L a 1 i k, op. cit., s. 101 n, 107, 109; S. Z a c h o r o w s k i ,  R o z w ó j,  
s. 133 nn.

19 J. T a z b i r ó w  a, P ie r w s z e  e le k c je  k a n o n ic z n e  b is k u p ó w  w  P o lsce , W ie k i  
ś r e d n ie ,  s. 118.
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Płock w  XII wieku

1 —  k a te d r a ;  2 —  o p a c tw o  b e n e d y k ty ń s k ie  św . W o jc ie c h a ; 3 —  p re p o z y tu ra  M ic h a ła  A rc h a n io ła ; 
4 — k a p l ic a  św . B e n e d y k ta  in  p o rtu  p locensi; 5 —  p re p o z y tu ra  N P M aril n a  p o d g ro d z iu ;  6 —  
k a p lic a  św . J a k u b a ;  7 —  k a p l ic a  św . Id z ie g o ; 8 —  k o śc ió ł św . W a w rzy ń c a ; 9 —  o s ied le  ży d o w ­
s k ie ;  10 —  g ró d ; a  —  o b e c n y  b rz e g  W isły ; b  —  p rz y p u s z c z a ln y  b rz e g  W is ły  w  ś re d n io w iec z u .

U w ag a  —  4— 8 lo k a liz a c je  h ip o te ty c z n e

czną, że na pew no m ogli z powodzeniem  przeciw działać projektom , k tó re  
spowodow ałyby isto tne  pom niejszenie w ydzielanych z w spólnego m a­
ją tk u  kap itu lnego  beneficjów . Odrzucić więc iwypada możliwość podwo­
jenia sk ładu  kap itu ły  płockiej w  o sta tn ie j ćwierci X II i początkach 
X III w.

Zgoła jednak  inaczej przedstaw iała się ro la  polityczna k ap itu ły  w  po­
łowie X II w. Była ona jeszcze w  dużej m ierze zależna od  b isk u p a 20, 
choć już wówczas w śród kanoników  było  w ielu  m łodszych synów  w pły­
wowych możnowładców. D ziałalność biskupa A leksandra spowodowała 
jednak, że k ap itu ła  płocka sk ładała  się  głównie z obcych przybyszów  21. 
Z tego też powodu m usiała ona być bardziej niż inne  polskie k ap itu ły  
ka ted ra ln e  zależna od  biskupa, jak  i od  księcia. N aw et jednak  w e W ro­
cław iu, w  w arunkach  m niej korzystnych  niż płockie, p o tra fił m łodszy 
b ra t A leksandra, biskup W alter przeprow adzić dość znaczne reform y, 
uderzające bardzo siln ie  w  wiodących na poły świecki try b  życia kano­
ników  pochodzących z m iejscow ego m ożnow ładztw a 22.

Skądinąd wiemy, że Bolesław  K ędzierzaw y i jego dwaj m łodsi bracia 
żywo ingerow ali w  spraw y kościelne w  początkach swego panow ania. 
O ile  pierw sze ich nom inacje b iskupie są  w yraźn ie  podyktow ane przez 
m ożnowładców (arcybiskupstw o Jan ika  w  Gnieźnie i biskupstw o Ma­

20 S. Z a c h o r o w s k i ,  Rozwój,  s. 61 nn.
21 Cz. D e p t u ł a ,  op. cit. ,s. 83 n.

J*  Ostatnio o tym T. L a 1 i k, op. cit., s. 102 n.
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teusza w  Krakowie), to· już wówczas po trafili osadzić w e W rocław iu za­
leżnego od siebie W altera, a  być może i W ernera  na K ujaw ach. Po  
śm ierci A leksandra płockiego biskupem  tam tejszym  zostaje zapew ne 
tenże W erner, zaś ka ted rę  ku jaw ską obejm uje po nim  in n y  obcokrajo­
wiec —  Onold. Poplecznikam i książęcym i byli biskupi poznańscy Pean, 
Rac’w an i Cherubin, poprzednio kanclerze chyba książęcy, a  w brew  
wywodom  Wł. S e m k o w i c z a  C herubin  to  najpraw dopodobniej także 
obcy przybysz. M niej w yraźn ie  ry su je  się w  źródłach rola Bolesława 
Kędzierzawego i M ieszka S tarego jako opiekunów  i fundatorów  in sty ­
tucji kościelnych, k tó re  by ły  ośrodkam i prcpaństw ow ego n u r tu  re fo r­
m y. W skazać m ożna by w tym  zakresie opiekę nad  Lubiniem  i fundację 
p repozy tury  jeżow skiej, decydujący udział K ędzierzaw ego w  fundacji 
Czerwińska, poparcie dla kanoników  trzem eszeńskich rep rezen tu jących  
s tarszy , jedenastcw ieczny typ  refo rm y  kanonicznej. Zapew ne też K ę­
dzierzaw em u i M ieszkowi zawdzięczają pow stanie p ierw sze kolonie p re -  
m onstrateńskie w Polsce w yw odzące się z S teinfeldu, k tó ry  .wraz ze sw y­
m i czesko-m orawskim i filiam i popierał rygoryzm  obserw ancji, lecz jed ­
nocześnie upraw iał po litykę prccesarską. V/ niew ielkim  natom iast za­
kresie przyczynili się książęta, zwłaszcza zaś Kędzierzawy, do p ierw ­
szych fundacji cysterskich połowy XII w.23

23 J. F i j a ł e k, Ustalenie chronologii biskupów  w łocław skich, Kraków 1894 
(odb. z „Przewodnika Kaukcwego i Literackiego“), s. 11, przyp. 2, skłonny jest 
uznać, że kapelan kolegiaty św. Piotra w  Kruszwicy z' r. 1143, Werner, to później­
szy biskup włocławski. O prawdopodobnym objęciu przez niego Płocka w  r. 1157 — 
J. T a z b i r ó w  a, Początki b isku pstw a na K ujaw ach, PH LIII, 1962, nr 2, 
s. 241. O wzmiankowanych w  tekście biskupach poznańskich zob. W. S e m k o ­
w i c z ,  Nieznane nadania na rzecz opactw a jędrzejow skiego  z  X II w., KH XXIV, 
1910, s. 83 nn.; K. M a l e c z y ń s k i ,  O kanclerzach polskich XII w., KH XLII, 
1928, s. 36 nn. O roli Kędzierzawego w  fundacji czerwińskiej wyraźniei świadczy 
fakt, że klasztor stanął na o-bszarze gródka książęcego. Charakter kanonii regu­
larnej w  Trzemesznie ukazuje w yraźnie to, że została zorganizowana przez 
Krzywoustego, a także brak w  XII i X III w. jakichkolwiek powiązań z kongre­
gacjami kanonicznymi nowego typu. O książęcej genezie kanonii św. Wawrzyńca 
pod Kaliszem  przekonuje dokument Mieszka Starego, znany jedynie w  interpolo­
wanej form ie — KWp, nr 35. Była to początkowo prepozytura opactwa NPM na 
Piasku wei W rocławiu przekazana premonstratensom najpewniej na przełom ie 
trzeciej i czwartej ćwierci XII w. — por. S. T r a w k o w s k i ,  Geneza regionu  
kaliskiego, X V III w ieków  K alisza, t. III, Kalisz 1962, s. 34. Co najmniej o współ­
udziale Kędzierzawego w  fundacji brzeskiej przekonuje tradycja o jego konsensie 
(KMp IV, nr 1405); por. W. S e m k o w i c z ,  O początkach rodu G erałtów  i fun­
dacji klasztorów  norbertanów  w  Brzesku, „Miesięcznik Heraldyczny“ t. II, 1900, 
s. 20 n. Podwójny konwent zwierzyniecki fundowany był niewątpliwie przez 
Kędzierzawego (KPol II, nr 69), a Jaksa był jedynie nadawcą małego kompleksu  
dóbr. Kontakty Kędzierzawego z Magdeburgiem nakazują rozpatrzyć m ożliwość 
pochodzenia tych polskich fundacji z magdeburskiego kręgu premonstratensów, 
tym bardziej że w  bogatej kolekcji listów  prepozyta steinfeldzkiego Ulryka 
(1152/3—1169/70) wyd. przez F. W. E. R o t h a, Eine Briefsam m lung des Propstes 
Ulrich von  Steinfeld aus dem  12 Jh., „Zeitschrift des Aachener Geschichts­
vereins“ t. XVIII, 1896, s. 242—311, a obejmującej 73 listy, brak jest jakiejkolwiek  
wzmianki czy nawet aluzji o kanoniach polskich. O walkach wewnątrz kongre­
gacji' premonstrateńskiej w  X II w. zob. m. in. H. Th. H e i j m a n, Untersuchun­
gen über die Pr äm onstratenaer-G ewohnheiten, „Analecta Praem onstratensia“ 
t. II—IV, 1926—1928, oraz łączna odb. o  ciągłej paginacji, Tongerloo 1928, 
s. 81 nn; o procesarskiej orientacji prem onstratensów niem ieckich w  walcei między 
Aleksandrem III i Barbarossą m.in. L. v a n  D y c k ,  Essai sur les sources 
du dro it prém ontré p rim itif concernant les pouvoirs du Dominus Praem onstra- 
tensis, „Analecta Praemonstratensia“ t. XXVIII, 1952, s. 124 n.

Przegląd Historyczny — 9
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W erner, k tó ry  w 1157 r. ob jął rządy nad  diecezją płocką, znany jesl 
nam  jako p ropagator k u ltu  św. Zygm unta k ró la  oraz św. P e n ry k a  ce­
sarza 2/*. O drzucenie tej drugiej dewocji w Polsce jest zgoła zrozum iałe, 
gdyż sankcjonow ała ona ekspansję niem iecką. K anonizacja H enryka II 
została zresztą i w Niemczech p rzy jęta  dość różnolicie. Podjęta przez 
in sty tucje  fundow ane przez H enryka celem zwiększenia ich znacze­
nia 25, przerosła zam ierzenia inicjatorów . K ult H enryka sta ł się z n a tu ry  
rzeczy orężem  ideologii cesarskiej, a szerzej — ideologii głoszącej n ie 
tylko· charyzm atyczny charak te r w ładzy m onarszej, lecz i jej kościelne 
upraw nienia.

W iemy też, że W erner był nie tylko· zdolnym  politykiem  i zaufanym  
w spółpracow nikiem  Kędzierzawego, jak  świadczy o tym  jego poselstwo 
do Barbarossy, lecz także reorganizatorem  stosunków  panujących  w  je­
go diecezji, o czym świadczy przekształcenie prepozy tury  N PM arii na pod­
grodziu płockim  w kanonię regu larną  lub opactwo ben ed y k ty ń sk ie2fi. 
Za jego pon tyfikatu  o trzym ała kap itu ła  ka ted ralna  kościół św. B ene­
dykta. Jeślli bowiem jeszcze w 1187 r. K rzyw osąd i Sieciech próbu ją  
bezskutecznie rew indykow ać ten  kościółek 27, to trudno byłoby jego na­
danie cofać przed połowę XII w. Jeśli zaś zwodnicze k ry te riu m  im ion 
w tym  w ypadku nie m yli, m ożna by sądzić, że nadanie  to· dokonane 
było przez tegoż samego. Sieciecha, k tó ry  fundow ał opactwo· sieciechow- 
skie 28. Capella s. Benedicti s to jąca w początkach X III w. in  portu  Plo- 
censi 29, związana była n iew ątpliw ie już w X II w. z owym osiedlem  k u ­
pieckim  30, a więc przynosić m usiała znaczniejsze dochody.

W szystkie te  okoliczności upraw dopodobniają możliwość podwojenia 
sk ładu  k ap itu ły  k a ted ra ln e j w  Płocku w szóstym  lub siódm ym  dzie­
sięcioleciu XII w., co wiązać się mogło z uroczystym  złożeniem relikw ii 
św. Zygm unta i św. H enryka w katedrze płockiej i  tyyć może nową 
jej dedykacją  31.

Jeśliby  nasza hipoteza mogła zostać przy jęta, to trzeba by było w kon­
sekw encji uznać, iż 12 tabern  stanow iło uposażenie fundacy jne/kap itu ły  
płockiej w  m om encie usta len ia  num erus clausus i wyznaczenia osobnego 
m ają tku  kapitulnego.

Zapiski o takich fak tach  w K rakow ie przypisują je W ładysławowi 
Herm anow i. Zgodnie z osta tn im i uwagam i T. L a 1 i к a przy jąć należy, 
że ustanow iono wówczas w K rakow ie 24 prebendy ;i2. Jeśli isto tn ie była

24 MGH SS IV, s. 814 nn.
25 M. S c h w a r z ,  H e il ig s p r e c h u n g e n  im  12. J h . u n d  d ie  B e w e g g r ü n d e  ih r e r  

U r h e b e r ,  „Archiv für Kulturgeschichte“ t. XXXIX, 1957, s. 43 nn.
23 KMazK nr 167.
27 Tamże, nr 123.
28 Próba identyfikacji: kaplica św. Benedykta =  Radziwie =  Winiary opactwa 

łęczyckiego wym ienione w  bulli dla arcybiskupstwa gnieźnieńskiego z r. 1136, 
jest — w  św ietle wspomnianej zapiski z r. 1187 oraz dokumentu biskupa Guntera 
z r. 1228 (KMazK nr 265: d a tu m  in  p o r tu  P lo c e n s i  i u x ta  e c c le s ia m  b e a t  i B e n e ­
d ic ti)  — zupełnie chybiona.

29 KMazK nr 265.
30 S.· T r a w k o w s k i ,  Z u r  S o z ia l to p o g r a p h ie ,  s. 408.
31 W ezwanie św. Zygmunta obok NPMarii dla katedry płockiej poświadczone 

jest w  r. 1345 (KMazK nr 65), leicz słusznie· stwierdza A. J. N o w o w i e j s k i ,  
op. cit., s. 364 n, że jest ono znacznie wcześniejsze, ukazując źródłowe ślady tego 
kultu w  XIII i początkach XIV w. w  P.ocku.

32 T. L a 1 i k. ο·ρ. cit., s. 104.
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to fundacja Hermano-wa, to trudno byłoby uznać, że n ie przeprow adził 
on identycznej w  ulubionym  przez siebie Płocku. Toteż chyba raczej 
należy przyznać rac ję  P. D a v i d o w i, k tó ry  opowiedział się za u sta ­
leniem  prebend krakow skich za czasów Bolesława Śmiałego-33, za czym 
przem aw iają niezgodności m iędzy różnym i przekazam i o tej fundacji 34. 
Ponieważ zaś także Śm iałem u, zgodnie z przew ażającym  zdaniem  lite ­
ra tu ry , przypisać należy fundację biskupstw a płockiego, można p rzy ­
puszczać, że jego dziełem  było usta len ie  dwunastoosobowego składu 
tam tejszej kapitu ły  i zapew nienie jej podstaw  m aterialnych.

Niezależnie о-d przyjęcia tak iej czy innej hipotezy dojść zawsze m u ­
sim y do wniosku, że nadanie in teresu jących  nas 12 tabern  kap itu le  płoc­
kiej musiało- mieć m iejsce w ’końcu XI łub początkach XII w.

W ostatecznym  więc efekcie uzyskaliśm y fragm entaryczny co p raw ­
da, lecz dość pew ny wyznacznik um ożliw iający podjęcie próby okreś­
lenia wielkości w ym iany tow arow o-pieniężnej w Płocku na przełom ie 
XI i XII w.

IV

Rozpocząć trzeba od przypom nienia, że taberny  były insty tucją  do­
brze znaną i -dość rozpowszechnioną w Pol-sce na przełom ie X I/X II w .35 
Poprzednia analiza pozwala na egzem plifikację tego poglądu przez przy­
bliżone określen ie  liczby tab ern  funkcjonujących jednocześnie -w wię­
kszych ośrodkach m iejskich, k tó ry ch  przykładem  jest w łaśnie Płock.

Nie ulega wątpliwości, że obok tab ern  kapitu lnych  istn iały  w  Płoc­
ku i inne, przede w szystkim  książęce. Na teren ie  przew idyw anym  
w 1237 r. jako obszar lokacyjnego m iasta obok tabern  kapitu lnych  
istnieć mogło- tylko- kilka książęcych, jeśli liczba pro jektow anych tabern  
m iała w ynosić ogółem  2 7 36. Co- najm niej jedna, jeśli n ie  dwie taberny  
istnieć m usiały w  X II w. na obszarze późniejszego portus, koło- kaplicy 
św. B enedykta. P rzyk ład  W rocławia i Krakowa, przem aw iałyby za is t­
nieniem  kilku jeszcze tab ern  położonych wokół centrum  płockiego sprzę­
żonego układu osadniczego, wyznaczonego- przez położenie katedry  i g ro­
du książęcego. Jedna z nich niew ątpliw ie leżała na południow ym  brzegu 
W isły p rzy  przepraw ie 37, inne związać w ypadałoby z zaginionym i obec­
nie kaplicam i, stanow iącym i w X III w. beneficja kanoników  k a ted ra l­
nych. Myśleć -tu można by przede wszystkim  o dwóch takich kościołach, 
k tórych  istn ien ie  poświadczone jest d-o-ść wcześnie, a k tórych  wezwania 
były dość popu larne  w  XI i X II w., m ianowicie o kościółku św. Jak u -

33 P. D a v i  d, L e s  b é n é d ic t in s  e t  l ’o rd r e  d e  C lu n y  d a n s  la  P o lo g n e  m é d ié ­
v a le ,  Paris 1939, s. 30 n.

34 Zob. zwłaszcza MPH III, s. 150, pod r. 1098: I s te  B o le s la u s  e d i f ic a v i t  
e c c le s ia m  s a n c t i  W e n c e s la i  in  C ra c o v ia , c a n o n ic o s  X X  in s t i t u i t  e t  r e g a l i  m u n i f i ­
c e n tia  d o ta v i t .

35 I. С i e ś 1 o w  a, T a b e r n a  w c z e s n o ś r e d n io w ie c z n a  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h ,  „Stu­
dia W czesnośredniowieczne“ t. IV, 1958, s. 165 n-n.

30 KMazK nr 362.
37 Tak wei W rocławiu, gdzie na Ołbinie przy przeprawie na Piase-k i lew o­

brzeżną część -miasta istn ia:a taberna przed r. 1149 CKŚł nr 25). Podobnie w  K ali­
szu (KWp nr 368: I n  K a l is  lo c u m  e t  th a b e r n a m  c u m  РяеЪцеэ p o n t is  m in o r is ;  por. 
S. T r a w k o w s k i ,  G e n e za ,  s. 26).
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Płocki w ęzeł drożny w  XII wieku (liniami przerywanymi oznaczono połączenia
o znaczeniu jedynie lokalnym)

v
ba 38 i nieco odleglejszym  od  W zgórza Tum skiego św. M arcinie 39. Oba 
one znajdow ały  się p rzy  drogach łączących Płock z .ważnymi ośrod­
kam i grodowym i: z W łocławkiem  40, z Sierpcem  i Rypinem  oraz z Ra­
ciążem i C iechanow em 41. O statn ie z te j  .wiązki tra k ty  rozdzielały się 
w łaśnie koło- św. M arcina, k tó ry  s ta ł nad niew ielką obecnie rzeczką

38 Wzmiankowana w  r. 1250, KMazK nr 19: capella s. Jacobi super Wizlam;  
w  r. 1322 (lamże, nr 57) nosiła ona podwójne wezwanie św. św. Filipa i Jakuba. 
O jej położeniu, A. J. N o w o w i e j s k i ,  op. cit., s. 608 n.

39 Wzmiankowany w  r. 1322, KMazK nr 57, par. o nim A. J. N o w o w i e j ­
s k i ,  op. cit., s. 604 nn.

40 Przez Winiary pod Płockiem, znane z bulli Innocentego II (r. 1136), Bisku­
pice nad Skrwą, Dobrzyń nad Wisłą i Glewo do Szpetala, gdzie na początku XII w. 
powstało hospicjum pod wezwaniem  św. Gotarda i gdzie istniała przeprawa przez 
Wisłę. Szlak prawobrzeżny docie.rał dalej na płn.-wsch., aż za Bobrowniki, z któ­
rych okolic znany jest skarb srebrny odkryty na terenie w si Rybitwy i gdzie prze­
kraczał Wisłę pod kasztelańskim Słońskiem. Niski północny brzeg Wisły i znaczny 
kcmpleks puszczański otaczający dookoła W łocławek wskazuje, że dalekosiężny  
szlak handlowy mógł iść tylko prawym brzegiem rzeki, choć oczyw iście istniały  
połączenia m iędzy nadbrzeżnymi osadami położonymi na północ od W isły i dalszym  
osadnictwem  puszczańskim. Taką lokalną przeprawę zdają się poświadczyć nazwy  
wiosek Grodziska i Kamion (koło Duninowa), łączyłaby ta przeprawa Biskupice 
nad Skrwą z osadnictwem lewobrzeżnym.

41 W zmiankowane w  falsyfikacie mogileńskim, jako ośrodki grodowe. Znacze­
n ie Ciechanowa jasno występuje w  św ietle tamtejszego skupienia skarbów srebrnych 
z X I w., których zestawienie zob. M. G u m o w s k i ,  Polskie skarby monet X —X I го. 
Materiały, Warszawa 1953, maszynopis powielany, wyd. przez Kierownictwo Ba­
dań nad początkami Państwa Polskiego, s. 20—22. Do czasu opublikowania inwen-
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Brzeźnicą, p łynącą jednak  dość głębokim  parow em , a  k tó re j poziom 
był niew ątpliw ie w początkach pełnego średniowiecza nieco wyższy niż 
obecnie. Tam tejsza więc p rzepraw a przedstaw iała  w  X I—XII w. dla 
tran sp o rtu  kołowego zadanie, którego pokonanie wym agało pewnego 
w ysiłku i czasu. Ł atw o to mogło prow adzić do· pow stania zarówno hos­
picjum  świeckiego (taberna) jak  i kościelnego· ('kaplica).

W ydaje się więc, że jesteśm y w pełn i upraw nieni do oszacowania 
liczby tab ern  funkcjonujących w Płocku na  przełom ie X I i XII w. na 
około 20, p rzy  czym liczyć by w ypadało, że było ich raczej nieco m niej 
niż 20 42.

tarza skarbów srebrnych z Mazowsza, który przygotowany jest do druku, orien­
tacją służyć może też mapka opr. przez T. K i o r s n o w s k ą ,  S k a r b  z  X I  w .  
o d k r y t y  w  D z ie r z ą ż n i  n a  p ó łn o c n y m . M a z o w s z u ,  „Sprawozdania PMA“ t. IV, 1951 
(wyd. 1952), nr 3/4, s. 165:

Szlak na Sierpc szedł zapewne· przez Proboszczowice nad Wierzbicą, w  któ­
rych pobliżu, w  Trzebuniu, odkryto skarb srebrny zawierający kilka tysięcy  
monet, a zakopany w  połowie XI w. (M. G u m o w s k i ,  op. cit., s. 169). Na Raciąż 
droga wiodła niewątpliwie przez Bielsk znany z falsyfikatu mogileńskiego jako 
ośrodek targowy (KMazK nr 22: i t e m  in  B e lzc o  e c c le s ia m  s a n c t i  l o h a n n is  B a p tis te  
c u m  ip sa  v i l la  p r e n o ta ta ,  foro, ta b e r n is ,  ta r g o v e  e t  c u m  o m n i  l ib e r ta te ) .  Zarówno 
Sierpca jak i Raciąża istnieć m usiało połączenie na Szreńsk.

Studia J. Płochy nad falsyfikatem  mogileńskim przyniosą niewątpliwie· nowe 
ustalenia i propozycje badawcze także w  zakresie poznania przebiegu i roli dróg 
wiodących z Mazowsza płockiego w  kierunku wschodnim w  X I—XII w. Korzysta­
jąc z Jego uwag, za co miło mi jest Mu podziękować, przedstawiam tę część 
płockiego węzła drożnego.

Bardziej militarne, niż handlowe znaczenie m iały połączenia m iędzy głównymi 
grodami pólnocno-mazowieckimi, wyznaczające zarazem najkrótszy szlak zarówno 
z Kujaw jak i z Płocka na Jaćwież. Ten ostatni w iódł przez Raciąż, Ciechanów, 
Maków, Sieluń (?), Łomżę do pogranicznego grodu w  Wiźnie.

Inny szlak z Płocka do Ciechanowa wiódł zapewne przez gród w  Płońsku  
i mniejszy ośrodek administracyjny w  Sochocinie. W Płońsku szlak ten rozdzie­
lał się i drugie jego· odgałęzienie w ieść m usiało do Nasielska, a dalej na Pułtusk, 
które to połączenie było ważniejsze, niż z Płońska do Ciechanowa.

Na· wschód wiodła z Płocka znana droga handlowa wzdłuż W isły i Bugu; 
w  pobliżu Płocka szedł on poprzez Imielnieę, będącą w  XIII w. w łasnością kapi­
tuły płockiej i Słupno zakupione na przełomie XI/XII w. za 30 grzywien srebra 
przez Dobromiłę, babkę wojewody Żyrona, gdzie już wówczas istniał kościół 
(KMazK nr 117). Bardzo wczesne osadnictwo tego podmiejskiego obszaru poświad­

c z o n e  jest dobrze przez grodzisko koło Słupna, pochodzące zapewne z tzw. 2 okresu 
wczesnośredniowiecznego. Dalej droga ta wiodła przeiz Wyszogród, Czerwińsk na 
Pomnichów, gdzie· istniała znana komora celna, której istnienie 'poświadczone jest 
dla XII w.

Tylko część towarów na tej drodze· nadwiślańskiej wieziono wozami, rzeka 
bowiem stwarzała korzystniejsze warunki transportu. Ciężki i m asowy towar, 
jakim była sól kujawska, opłaciło się nawet w  górę rzeki ciągnąć na łodziach 
(KMazK nr 88: S i  tr a n s a b i t  n a u is  c u m  sa le  — cło pomnichowskie; nr 362: n e q u e  
n a u e s ,  q u e  a p p l ic a n t ,  a d  u s u s  d u c is  r a p ia n tu r ,  n i  si  sjal d e  n d u ib u s  f u e r i t  
e u a c u a ta m  — płockie postanowienia lokacyjne z r. 1237).

O funkcjonowaniu ważnej przeprawy przez Wisłę pod Płockiem donosi już 
kronika Galla Anonima, jak w ynikałoby zarówno z opisu walk między synami 
Hermana i S'eciechem, kiedy to Zbigniew i Krzvwousty stanęli obozem naprze­
ciw Płocka (Hb. II c. 16), jak i wzniesienie· przez Zbigniewa w  czasie w alk z m łod­
szym bratem grodu w  Kurowiei koło Oporowa nad Strwiążą (por. S. T r a w k o  w -  
s к i, M ły n y  w o d n e  w  P o ls c e  w  X I I  w .,  „Kwartalnik HKM“ t. VII, 1959, s. 67, 
przyp. 27), na drodze łączącej Płock z Łęczycą. _

42 Ostrożność, która ze względów metodycznych jest jak najbardziej w  naszych  
wywodach wskazana, nakazuje· zauważyć, że w  interesującym  nas momencie 
istnieć w  Płocku m usiało co najmniej ok. 15 tabern.
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W ielorakie funkcje taberny  w X I—X II w. u jąć m ożna ogó lrie  cha­
rak te ryzu jąc  ją  jako s ta ły  p unk t sprzedaży oraz jako· .główny ośrodek 
usługow y 4:!. .O ile  tab e rn y  położone na targach  w iejskich w dużej m ie­
rze pobierały za sw e usługi i sprzedaw ane tow ary  zapłatę w produk­
tach, k tó re  z korzyścią dostarczały do pobliskich m ia s t44 to  taberny  
m iejsk ie  i podm iejskie p rzy jm ow ały  zapew ne op łaty  głównie w pie­
niądzach i kruszcu.

Dzięki falsyfikatow i tynieckiem u m ożem y sądzić, że czynsz uiszcza­
ny w początkach XII w. przez karczm ę podm iejską wynosił ok. 6 -grzy­
wien ro cz n ie 45. N iew iele zapew ne większy, lub zgoła tak i sam  był 
czynsz płacony przez karczm y m iejskie. W ybierany  był on co tydzień; 
p rzykłady  jednak  nasze dotyczą tylko in sty tucji kościelnych 46, nie w ie­
m y więc, czy m am y tu  do czynienia z ogólnie panującym  zwyczajem, 
czy też z nowym  uregulow aniem  sposobu poboru dogodnym dla kościo­
ła 47. Tak czy inaczej tygodniow y system  opłat zapew niał kanonikom  
reg u la rn e  przekazyw anie stypendium  pieniężnego.

Ogółem więc opłaty  uiszczane przez taberny  płockie na przełom ie 
XI i XII w. w ynosiły ok. 120 grzyw ien rocznie, czyli ok. 2,5 grzyw ien 
tygodniowo. Sum y te  stanow iły  niew ielki ułam ek pieniężnego obrotu 
w tabernach. Na pewno- oszacujem y go za nisko, jeśli przyjm iem y, że 
czynsz n ie przekraczał 1/5 dochodu tabernatorów , zaś dochód te n  nie 
stano-wił więcej niż 2/5 obro-tu, czyli że p ien iężny  obrót tygodniow y 
w szystkich tabern  płockich w ynosił około 30 grzyw ien, a  więc ok. 7200 
denarów, k tó re  b y ły  jednostką -obiegową.

Oczywiście, że ta  próba obliczenia d a je  wynik, k tó ry  jest jedynie 
bardzo grubym  przybliżeniem . W artość jego polegav tylko na ukazaniu 
rzędu liczby m onet przepływ ających przez taberny, należącego do rzędu 
tysięcy. D obrze z tym  w ynikiem  zgadzają się o sta tn ie  stud ia  ogłoszone 
przez R. K i e r s n o - w s k i e g o  i S. S u c h o d o l s k i e g o  ukazu­
jące na podstaw ie m ateriałów  num izm atycznych zarówno bardzo znacz­
n y  zakres polskiej produkcji m enniczej od czasów Śmiałego- i H erm ana, 
jak i szerokie dotarcie m onety  na rynek  lokalny w tym że czasie. Ta 
zgodność -wyników osiągniętych na odm iennych i niezależnych od siebie 
drogach znacznie zwiększa w alor zgłaszanej przez nas propozycji ba­
dawczej, pomimo niejednakow ej wartości przesłanek naszego wyw-odu.

*

Ogólniejsze znaczenie in tensyw nej in te rp re tac ji wzm ianki zaw artej 
w dc-kume-ncie z r. 1237 upatryw ałbym  w uchw yceniu jednego z głów­
nych m otorów  przekształcenia się wcze-sno-miejskich osad rzem ieślniczo- 
handlow ych w rozw inięte organizm y m iejskie. ,,W w ielu w ypadkach 
-w pierw szej fazie istn ienia osada rzemieślniczo-han-diowa mogła się 
ograniczać do -zaspokajania potrzeb grodu feudalnego, ale- jej dalszy 
rozwój -uzależniony był od w zrostu s tre fy  jej ekonomicznego oddziały-

41 I. C i e ś l a ,  op. cit., zwłaszcza wnioski końcowe.
" Tamże, s. 193.
43 Tamże, s. 200—202.
Jl) Obo-k tygodniowych nadań z tabern, także z targów i innych opłat pobiera­

nych -przez księcia (dziesięcina skarbowa).
17 Stwarzało to bowiem stały dopływ monety, kruszcu i w iktuałów  w ydaw a­

nych na stypendia kanonickie, czy teé na stół klasztorny.
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wania, strefy , k tórej w yrazem  potrzeb gospodarczych staw ało się samo 
miasto·. Rzecz jasna, że w  te j sy tuacji już n ie tylko· p rodukcja , ale i w y­
m iana handlow a [której obok targu  służyła przede w szystkim  taberna] 
staw ała się niezm iernie ważną dźwignią rozw oju m iasta“ 48.

Станислав Травковски

КОРЧМЫ ГОРОДА ПЛОЦКА НА РУБЕЖЕ XI И XII ВЕКА 
(К ВОПРОСУ О РАЗМЕРАХ ТОВАРНО-ДЕНЕЖНОГО ОБОРОТА)

Mensa comunis (трапезная) соборного капитула в Плоцке охватывала в начале XIII 
столетия м. пр. 12 корчем (taberna) в этом городе. Доходы с них были предназначены на 
стипендии для каноников, м. пр. их получало аббатство в Червинске (Cod. Dipl. Poloniae, 
I, nr 43: prebendam Ploczensis ecclesie maioris cum thaberna) Это пожалование (Prebeńda) 
принадлежит к ктиторскому окладу червинской канонии относящемуся к середине XII в. 
<J. L. 10031). Отсюда добенефиционный характер термина Prebenda =  proventus в цитиро­
ванной подтвердительной грамоте середины XIII в.

Количество корчем плоцкого капитула (12) позволяет судить, что оне были пожало­
ваны в обеспечение стипендиев для 12 каноников, т. е. типичного состава каноничного ка­
питула. Его существование в первой половине XII в.в Плоцке доказывается литургическим 
положением списанным ок. 1148 г. в плоцком соборе (in introitu monasterii...). Состав этого 
капитула организованного на основании хорошо известных в Польше ахенских правил 
был удвоен повидимому после 1161 г., в связи с новым посвящением собора (второе воз­
звание св. Сигизмунда короля бургундского; о привезении его мощей вместе с мощами св. 
Генриха II императора бискупом плоцким Вернером см. MGH SS IV, 814 сл.).

Перестроение соборного капитула и образование каноничного капитула при соборах 
имело в Польше место на рубеже XI—XII вв. С этого же вернее всего времени происходит 
пожалование 12 корчем соборным каноникам в Плоцке. Несомненно кроме них существо­
вали в Плоцке иные корчмы, прежде всего княжеские.

Поддельная грамота тынецкого монастыря позволяет утверждать, что в первой поло­
вине XII в. подать платимая пригородной корчмой выражалась 3 скотнями (scotii) на не­
делю. Это позволяет оценивать денежный оборот в плоцких корчмах. Еженедельно через 
Тсорчму проплывала сумма денариев выражающаяся величиной десятков тысяч. Оценка 
эта совпадает с результатами нумизматических изысканий, которые указали значительную

'8 М. M a ł o w i s t ,  Problematyka gospodarcza badań wczesnośredniowiecz­
nych, „Studia W czesnośredniowieczne“ t. I, 1952, s. 23.

W przedstawianych wywodach interesował nas przede wszystkim  stan obro­
tów pieniężno-towarowych w  samym m ieście. Oczywiściei był on uzależniony od 
intensyfikacji ekonomicznego oddziaływania miasta, którego był zarazem funkcją. 
Prowadziło to do rozpadu geograficznie bardzo szerokiego, a jednocześnie eko­
nomicznie słabego rynku lokalnego powstałego na przełomie wcześniejszego i peł­
nego średniowiecza, do kształtowania się targów wiejskich oddziaływających 
w niewielkim  promieniu i będących pośrednikiem między miastem i odleglejszym i 
osadami w iejskim i jego zaplecza. Proces ten, który śledzić można dość dobrze na 
przykładzie okolic Kalisza, Łęczycy i in., trudno jest uchwytny w  naszym w y­
padku, gdzie oświetlony jest jedynie wiadomością falsyfikatu mogileńskiego 
o targu bielskim. N iew ątpliw ie publikacja inwentarza skarbów mazowieckich 
ułatwi dokładniejsze zrozumienie rozwoju płockiego rynku, gdyż nawet nierawsze 
precyzyjne i sumaryczne dane> M. G u m o w s k i e g o  pozwalają stwierdzić, 
że większość tych . skarbów jest miejscowego pochodzenia, jak na jednym przy­
kładzie wykazała to przekonywająco T. K i e r s n o w s k a ,  op. cit., s. 164—166.
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численность штампов отдельных типов княжеских монет с рубежа третьей и четвертой чет­
верти XI столетия.

Выше представленный подъем товаро-денежного хозяйства с исходом XI в. связан 
с развитием небольших местных рынков, являвшихся укреплением и приумножением связей 
между все еще немногочисленными городскими центрами и деревней.

S t a n i s ł a w  T r a w k o w s k i

LES TAVERNES À PŁOCK ENTRE LA FIN DU XI« ET LE DÉBUT 
DU XIIe SIÈCLE. CONTRIBUTION A L’ÉTUDE DE LA CIRCULATION

MONÉTAIRE

La mensa communis du chapitre cathedral de Płock au début du XIIIe siècle 
comprenait, entre autres, 12 tavernes dans cette ville. Les revenus de ces tavernes 
étaient destinés à des prébendes canoniales; l ’abbaye de Czerwińsk, entre autres,, 
en bénéficiait (CD Poloniäei, I, No. 43: p r e b e n d a m  P lo c ze n s i  e c c le ss ie  m a io r is  c u m  
ta b e rn a ) .  Cettei prébende faisait partie de la dotation originelle, datant du milieu 
du XIIe siècle, du canonicat de Czerwińsk (J.L. 10031). D ’où le  caractère pré-béné­
ficiaire du terme p r e b e n d a  — p r o v e n tu s ,  dans le document de confirmation cité, 
datant du milieu du XIIIe siècle.

Le nombre des tavernes capitulaires à Płock (12) laisse supposer qu’c-iles furent 
attribuées comrne source de prébendes à 12 chanoines — nombre typique des 
membres d ’un monastère canonial. Qu’un monastère de ce genre ait ecdsté à Plock 
dans la première moitié du X IIe siècle, c’est ce qui ressort d’une prescription 
liturgique écrite vers 1148 dans la cathédrale de Płock ( in  in tr o i tu  m o n a s te r ii .. .) .  
Lei nombre des membres de ce monastère, qui était organisé d ’après les statuts 
d ’Aix-la-Chapellei, bien connus en Pologne, fu t doublé sans doute en 1161, à l’occa­
sion de la nouvelle consécration de la cathédrale· (consécration à St. Sigismond, roi 
de Bourgogne, comme deuxième patron; sur le transport d e ses reliques et de celles 
de St. Henri II empereur par l’évêque de Plock Werner, cf. MGH SS IV, 814 s. 99).

L’imposition de la règle monastique au clergé des cathédrales et la création 
d’un monastère canonial auprès des cathédrales eurent lieu en Pologne entre 
la fin  du X Ie et le  début du XIIe siècle. C’est donc de cette époque que date 
probablement la concession de 12 tavernes aux chanoines de la cathédrale de 
Płock. Outre celles-ci, il ex ista it certainement à Płock d ’autres tavernes, surtout 
appartenant au prince.

Un document fa lsifié du monastère de Tyniec permet d ’affirmer que dans 
la première moitié du XIIe siècle, la redevance payée par une taverne suburbaine 
était de 3 écus par semaine. Cela permet d’évaluer la circulation monétaire dans 
les tavernes de Plock. L’ordre· dei grandeur des sommes qui passaient par elles 
était de quelques dizaines de milliers de deniers par semaine. Cette évaluation  
s’accorde avec les résultats des recherches numismatiques, qui ont montré l’ex is­
tence d ’un nombre considérable de frappes de types de monnaies princières à par­
tir du dernier quart du X Ie siècle.

La rapide croissance de l’économie· monétaire à partir de cette époque est liée  
au développement de petits marchés locaux, qui constituaient un renforcement 
et une multiplication des rapports entre les centres urbains, encore peu nombreux, 
et la campagne.


